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Kmin miwm
Powieisiał t. rojegj czasu pewien miary pap, na- 

zyw ł się podobno Montecncculi, i i  chcąc pi o wadzić 
wojnę, trseba mieć do tego trcy rzeczy, to jest pie­
niądze, pieniądze i jeszcje raz pieniądze. Na to zgo­
dził się potem i Napoleou, a w ostatnich c i :j  , h 
i Adatryi. któr jedynie z tego tylko po' odn ogłosiła 
uSm potyczek wojennych. Uiała zamiar doprowadzić 
do tuzina, a jeśli się tak nie "tsło to jnt nie jej 
r/ina, gdy* chęci miała najlepsze, ale fatalnego zbiegn 
okoliczności. Wartość pieniędzy zna najlepiej ten, kto 
Ich nie ma.

Zupełnie tegc samego zdania co pan Moni jcnccnli 
I Napoleon, choć nie ze względów strategicznysh, jest 
I mojn najdroższa (chić odstąpiłbym ją nawet niżej 
własnych kosztów i) Weronika. ?o iada staie. te, chcąc 
nrządzić ocbio bcdaj jskletakio święta, trzeba także 
trzech rzeczy, to jeet pieniędzy, pieniędzy 1 jeszcze raz 
pieniędzy. Ale, skąd je wziąć, o to j t  głowa nie boli, 
bo wie, te jnął, jaro głowę demu, m. ih wi tek sic 
rać się o to, aby tona miała co wydawać.

— Dawaj, bc pctrzebnjęl — to jtj zwyfcła śpiewka.
Na tern kończy się nesza rozmowa, w koises -en- 

cyi przecież nie porx:taje nic innego, jah myśleć do­
tąd uad po staraniem się o marną monetę, aż s‘ę ją 
w jakiś sposób wydębl. A to nie przychodzi tak łatwo. 
Mamy wpra dzle obecnie w K re lo L  pro d-Irą giełdę, 
która codziennie og‘asza w naszych pismach swe „ce- 
dnły“, ale też zwykły śmiertelnik ma tylke ty.e 
z niej polyikn, że je czyta, nic tam boiitm  nie do- 
jstanie. Dobrze przynajmniej, że istnieje jeszcze „czarna 
ghłda" obok kościoła świętego Wojciecha. Tan się 
prędzej może człowiek poratować, choć i tutaj dzięki 
wojnie, niema żadnego ożywienia (usposobienie mdłe) 
i co chwila słysuy się wyraz „moratoryum".

Oztatni tydzień przed świętami, tak zwzny wielki 
tydzień, jest więc w ftm ,j rzec y wielkim, gdyż każdy 
ojciec rodziny ma wielkie kłopoty I śpiewa naprawdę 
gorzkie .tale, najpierw, że sią wogóle urodził, potem, 
że się ożenił, a wreszcie, że mn brak pieniędzy. Po­
nieważ s l.ć i takich, którzy lekkomyślnie popełnili te 
trzy głupstwa nie do darowania, jest stosunkowo bar­
dzo wisln, nic też w tern dzianego, fe nastrój w Oati 
tnin tygodnia pr ;ed ' -dębami je .t poproshn pod psem 
i to pod zdeciiłyml... I nie dziwię się bynajmniej, że 
w tym ozreric tak się zawsze mnożą włamania do 
różnych ka?, gdyż łosiem pewny, żć przynajmniej w po­
łowie wypadków nale-.y ezukać sprawców nfędzy tymi 
nieszczęśliwcami, którym żony kazały si% starać o pie 
niądze na święta. Podobno po osiiatniem włamaniu do 
domu bankowego Raczyń, dego w Rynku głównym 
(jasny dowód, że był to jakiś „lepazy" złodziej, skoro 
operował w śródmieścia..), znaleziono uroniony przez 
któregoś ze sprawców spis, sporządzony niewieścią 
ręką, co un knplć. Wyobrażam sobie, w jakim on 
ter:- jest kłopocie, mając pieniądze, a nie wi.diąc, 
eo m« nabyć.

W Ttipełnle odmiennym stanie (ale proszę tego przy­
padkiem nie brać zbyt dosłownie!...) fest kronikarz, 
itóry wiedziałby, co kt-plć, sie nie wie, za co.

Przypnśćmy jidnuk, że okoliczności tak się szczę­
śliwie złożyły, że w jakiś dziwny sposób jest się, 
choćby nawet drogą spadku po wnjaszku s Ameryki, 
posiadaczem pewnej kwoty, mogące] wystarczyć nawet 
we wojennym czasie na urządzanie scble święconego, 
widz! się człek dopiero zapełale bezradnym bo, choć 
miiłby knplć za co, dopiero teraz ais wie, gdzie I co!

Kkojet ulęc nie mleć pieniędzy, ale dziś również 
nie należy do pri.yjemności mleć je.

Wiadomo zaś zapewne każdemu z doświadczeni, 
że święta Wiel.iiejnocy połączone są nicrordzielnie 
z trzema rodiajami artykułów spożywczych, należących 
do działa a) jaj i świńskiego ciała pod rćżneml po 
stdclrmi (ale wykluczając nataralaie i lanycn mięsfc r), 
i )  słodyczy (zlamskich ale niobie ic h !)  i c) wszela­
kiej trnakowości, mającej stoaowić antidotum nn rófne 
przypudłości żołądki we, jazich się przeciętny śmiur- 
tuluik na pociechę lekarzy i „ptekirzy w tym crasie 
nabawii

Jak zaś łatwo dziś, po skończenln cię wojny 
I w przededniu zawarcia pokoju, o to w jsystic , wie 
ehyba każdy.

Jaj, niezbędnie potrzebnych do ckłrd*nia sobie ty ­
cz«,ń, jak jnt w poprzedniej kronice nadmieniłem, *n- 
pehy brai, spowodowany opieszałością bur, . iniedbn- 
jącycb sir) w wykony min swych obowiązków. Jąjo 
to dziś taki rsrytrs, te na coś podobnego może noble 
pozwolić chyba jakiś paekarz, zwykły z_<_ śmiertelnik, 
w szczególności zaś literat lub dziennikarz, może tylko 
śnić o niem, lnb wspominać o tern, jak smakowito 
pri,ad ..rnjną, gdy było ł większe i kosztos ,b *alndwle 
dwa centy.

Z jaj na radzie familijnej, jaka się odbyła w po­
niedziałek wielki g i tygodnia, zrezygnowaliśmy jedno­
głośnie, chowając sobie tę przyjemność aa rok przyszły,
0 ile się nstuTaliie tymczasem poprawią stosunki, co 
jest bsidzo wątpliwem, gdyż znowu wyłonby się ja­
kieś nowe, a nieprzewidziane trudności, które zmuszają 
konferencję pokojową do opiinienia Oatatcc; mego roz­
strzygnięcia.

Jeszcso gorzej, niż z jaiami, ber ktirych można 
zobie na upurtego życzyć i to nawet bardzo serdecznie, 
było z przetworami świńskiego cf łn, czyli tak zwa­
nymi wieprzowymi dclikrtczami, jak szyuki, polędwice, 
ozory, rnlzuy, kiazki, kiełbasy, wędzonki... (wyliczam 
je umyślnie, aby narobić P. T. Czytelnikom apetytu!) 
A świąt ber nich :-.wet wyobr*z'ć sobie nie można.

Na dwa tygednie przed świętami zaczęły ceny ich 
iść g7.r,ltDvaie w girę, na co nawot magi itrat r.aczął 
patrzeć przez palce, ontat sennie, gdy ludność zaczęła 
się upominać o swe prawa I przyjęła groźny postawę, 
zdecydowali się jaśnie wiel nożni panowie masarze na 
oświadczenie, że przez dwa tygodnie nie podniosą ceny
1 będą sprzedawać swój towar rodle taryfy maksy 
mJnej.

I ogarnęła radość serca ludzkie, ale tylko ua 
bardzo krótki czas, bo oto spełniło się, co powiedział 
filoz f : „Obiecał pan kożuch, ciepłe jego słowo!" Po­
kazało się, że wędlin bruk, wprost się ich nie kupi, 
ale można się w nie zcopatreyć paskarską drogą, to 
jest po cenach daleko wyM-ych, niż je strnowi taryfa 
maksymalna. Gdyby to Ameryka próc smalcu i sło­
niny była nadesłała bu daj kilka wagonów szynek i kieł­
bas na swięial Ale, eto wie, czy i wtedy dostałoby 
ię nam co, zwłaszcza, że żydzi w tei aposób pojmują 

jsymilzeyę, że bardzo chętnie jedzą wieprzową szynkę, 
w nss wmawiając, żu nam to może wyjść tv!ko na 
i drowie, gdyż nie pochoraiemy się z obżarstwa, a wia­
domo „łdemu, że chorować to i niezdrowo i dnżo 
kosztuje. W rozdział, smalcu amerykańskiego, nic 
sobie nie robiąc z rytualnych przepisów, partycypo­
wali też bardao skwapliwie ale tyiko po to, by go 
zuraz puścić „w pasek",

Koniec końców, przyszli rada familijna do przeko­
nania. że w rokn bieżącym zależy zerwa1 a tri dychami 
i obejść się bez szynki 1 kiełbasy, chybr, gdyby się 
znalazł jaki poczciwiec i coś podobnego nadesłi 1 w upo­
minku, jako wymowny I smaczny dowód uznania kro­
nikarskiej pracy.

Niustety, do wielkiej sobóty nie nadeszły nawet 
telegramy, zwiastujące tak pożądaną nowinę, mogącą 
podnieść serce i ducha i zarazem zrupokoić apetyt, 
trzeba się więc było obejść sinikiem, co jednak bodej
0 tyle wyszło na dobre, że po świętach nie trzebi, 
myśleć o gorzkiej wod-ie, której też brak. Bolszewi­
ckie Węgry powiedziały sobie, że same ją w ; piją. nl- 
komn nie dując ani krouelki. Niechaj im to wyjdzie 
na zdrowie, w bieżącym rokn obejdziemy sio nrjzn- 
pełniej bez ich łaskawej pomocy w tym kierunku.

Gdyby bodaj przeprowadzoną jut była reforma 
agrarna w Sejmie polskim, aa ttór rozmaici 1 idzie 
czekrją z taką niecierpliwością. Kto wie, czy i nu kro­
nikarza nie wypadłcH pewne max'mttm (niechby na­
wet było I miutmrmf) roli, natur, lnie z zabudowa­
niami gon odir> kiemi, losem, stawem, młynem, go- 
rzelnią, browarem i t. d. Wówczas miałoby się wNsne 
jaja i własne szynki i ale byłoby się zmusmnym kłaniać 
jaśnie urnom masarzom, piekarzom i innym paskzrzom, 
owszem, oni kł. nieliby się nisio, aby pan dziedzic był 
im łaskaw co sur ndać.

Ale ja  mam 'u ' *!"kf<*go pecha, ie  choćbym nawet
1 został sgrsr ust m rilgo wozigrojki iri, to tymcza- 
lem zmienią się stosunki aa gorsze i nic będzie można 
robić tak:ch kokojo vych interesów, jak się to jeszcze 
i dziś dzieje.

W da'szym ciągn przychodzi kolej na omó—łen!e 
doczesnycu słodyczy, bez których nitt dawniej świąt 
sobie nie wyonrażsł, irc . tortów, m«/.urków, placków, 
jajeczników I bab różnego kalii tu Dziś I to wszy»ł*o 
należy jnż tylko do trądy cyl ze względu na ogólny 
brak mąki, cukrn, jaj, tłiszczów i rozmaitych przy­
praw. Mlęfky tegoczesnym * dawnym stołem świąte­
cznym tu różnica, że dawniej wid lało się na stole 
b'by różnej wielkości, wyglądu i s-**kn, lukrowane 
i aicltkro' ane, dokoła stołu zaś żywe baby z rozm- 
dowanemi obllccami, patrzące z trjumfera na dzieło 
twych rąciek i zdające się mówić:

— A ,o ?... Csy to nie arcydzieło?... Proszę, niech 
kto inny coś podobnego pctr.fi 1

A dziś9.., Pstrząc na ten stił, da rniej nginający 
się pod liudami dobrobytu, a dziś przypominający swym 
wyglądem te okolicr, gdtie gcsuodnrowali Niemcy 
w Imię zachodniej cywiliracyi I kultury, poprostu aż 
się na płacz sbiora Siedzą wprawdzie baby dokoła 
otołu, ale z jiklemlś ck^astonemł minami, nn atole saś 
niem i bab, m*.iui łów, jajeczników I t. d. Zwykły 
śmieitolnik, nie paskart, chcący sobie pc iwollć na po­
dobny sbytek w obecnych czasach, bardzo łatwo, jako

niepoprawny marnotrawca, mógłby alę dostać pod ku­
ratelę.

N? owij poniedziałkowej radzi s familijnej zajmo­
waliśmy clę i tą kwestyą, sla pokazało się, że „jedy­
nie praktyczne" przepisy pieczenia c..ot, zostawione 
nam w spndku przez ś. p. C r  erch> ie-  łozo ą, są je­
dnak w obecnych warunkach zepełn e niepraktyczne, 
zaliczyć je moina bcwiem do rzędu bajek „z tysiąca 
I jidnej nocyu.

Bc proizę tę księgę otwo*syć w kcóremkolwi.k 
miejscu, a spotka się zaraz n. wstępie ze s-fl /ami: 
„Bierze się d» aaaecii jaj, pił funta ‘•wiiżogo misia, 
fnnt cukru..'." Artykuły to, nie dla każdągo dziś do­
stępne. Bs, choćby nawet i bzły, to brak znów dreż 
dży, a bez nich do operscyi pieczenia zabierać się nie­
podobna.

W jedaem z pism mmory tyc -u^ch znalazłem prze­
pis, dający się daleko łatwiej zreslizowrć. Brrmiał on 
jak następuje:

„W i  broszkę i kolczyki tony (o ile nie są jeszese 
zastawione!), dodaj dc tego swój złoty zegarek z łań- 
enszkiem (jeśli go mzszl) i ioniae f.tro I zanieś to 
do Ka«y oszczędności, gdzie na parterze mieści się 
Nakład zastawiilcuy. Z otrzymanemi tam koronami Idi 
do enkierni Maurisiego, Michalika lub NoworoDkiego 
i tam sobie kup, co cl się podoba".

W rzeczywistości i ten przepis nie jest bardzo 
prukzycany, choćby się go bowiem chciało w pierwszej 
części r/ykonsć zupełnij dosłownie i do lombardu za­
niosło na rtt l więcej, niż tam wymienione, drnga część 
nie odpowie oczekiwaniem za otrzymaną bowiem kwotę 
nie knpi niutylko pulchne!, lukrowanej baby, ale wo­
góle nic, chyba jakiego gulotkn, prsyporainającego 
dawne „mosiężne placki", a mr ącego to do siebie, te 
leży w żołądku bodaj dwa tygodnie I nie rnsuy go 
nawet bolszewicki „Hnnyady Janos".

W konsekwencyi I ten punkt programn świąte­
cznego zpadł z porządku dziennego. Rada familijna 
powzięło jednomyślną uchwałę: „Słodycze schowajmy 
sobie na niebo" z moją poprawką : „albo na pilniejsze 
czasy, o iie się tymczasem poprawią stosunki".

Zressti bet słodycz? doczesnych można sią łatwo 
obejJĆ, a z powodu ich braku je zez- - ikt nie umarł. 
Cukru białego nis mamy, sacharynę zjedli Czasi, dla 
nas toslało trochę cukru żółtego czyli melassy. Do 
niedawni1 jeszcze raczyliśmy się nią, chcąc cobie bodaj 
w ten sposób żywot osłodzić. Ale od chwili gdy ktoś 
ogłosił, że konie po użyciu melassy parszywieją, tein 
obywatili odrzuciło to od niej. Nawet moja poczciwa 
Weronika, wiedząc o tun, a widząc mnie pijąc ago lnrę 
s o rym żółtym enkrem, zauważyła:

— Mój drogi!... Aby ci to przypadkiem nie za- 
szkedziło!..

— Zbytnia troskliwość — ja jej na to. — Co 
Innego ctłowiek, co iunegc koń... Ten lnbi i znos. to, 
tamten owo... Być może, że melona źle oddziaływa 
na koński ns^rij. ale to nie dowód jeszcze, aby mnie 
miała arszkodzić! Zresztą spróbuj dać koniowi bnłk 
z kawiorem lub befsztyk z jajem, a przekonasz się, 
esy ruszy jedno lub drngh!... A my za tern tsk prze­
padamy!..'.

I to ją widocznie prz9kei*eło. Odtzd nie mówi nic, 
choć spożywam ową mtUasę, ale widzę, że się j»j to 
nie podoba. Bardzo się też ucieszyła, gdy się dowie­
działa o owym 8srrlndln z żółtym enkrem na krakow­
skim dworen (skradziono coś ze dwa wagony). Rzekł* 
wiedziała wówezrs do otoczenia:

— Dobrze się stało 1... Nie będą trać biednych 
ludzi. Szkodi wielka, że nie skradziono w iaystkiego 1

Wytłnraczyłem jej, że nie ma racyi, gdyż ten kra­
dziony cukier kupuje jy  potem w pasku po d 'liko 
w ytrych  cenach, niż maksymalne.

Dla kompletu i x trunkowością ogólna klapa i to 
na całtj Lń'i. Aie, wobec brakn wleorzowiny, można 
się obejść i bez alej, aie nsrsżajsc zdrowia bynajmniej 
na s^wink Wódki ałbo brzk zupełny, albo niewiele 
Knrtft, r bardzo droga (litr spirytusu atoc mdziesiąt 
koron, litr żydowskiej świętalnej śliwowicy Iv ieściJ- 
8ześćJ siesiąt), piwo pod pssm, o młodzii się nie słyszy, 
wyrób wina węgierskiego zu eł le ustał, nie wiadomo 
z jakich powodów, gdyż wodociągi mieiskie funkeyo- 
anją jeorcze dość sprawnie (»le chemikalia birdzo po­
drożały! przyp. zecera). Wlela „ ■'ino?c“ zamknięto, 
a ich właściciele żyją z procentów od kapitałów, któ­
rych deóć n .łykali t ię od początku wojny.

Myśleliśmy, że olą napijemy po żwięconem jajku 
po klellrzku prawdziwej „pdnńskiel" zo zdrowie i.n- 
jaszlia Wilsona, ni>rtety, Lloyd Gsorgo był lanego 
zdania i zaproponował nam w zamian „ inglelską 
gorzką". Pojechał wprawdzie Paderewski do Paryżi. 
aby mn to wytłnmacsyć, ais, czy mn się uda. to do­
piero przyszłość pokaże, a Liga narodów ros&trsygnie,
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